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— P o w iada ją ,  że pow ozić  n ie  ta k  ła tw o  
Tegobyin  n ie  p ow iedz ia ła ,  je ś l i  w y g o d n y  je s t  
k o z io ł  . .

Pokój do wynajęcia.
H um oreska

napisał' J A N  ZDORA.
(D okończen ie .)

i r i .

W tem  budzi się ze snu dzieciak i da­
lejże drzeć się w niebogłosy. Zaspany 
Gustaw, zły i rozdrażniony, wysuwa gło­
wę w szlafmycy z głębi poduszek i tw ie r­
dzi, że dzieciak widać je s t  chory. C hory? 
w in n a  tem u natu ra ln ie  — żona.

— Bo tobie tylko ten sakram encki 
H aus w głow ie!  O żecko n ie  dbasz, ty  
fladra! —  czyni uw agę tonem  przyja­
cielskiej wymówki.

Na drugiem  łóżku złowrogie porusze­
nie. Księżyc cofa się z okna, barometr

wskazuje bliską burzę...
— D u  ferflu ch te  K analia  l. . J a  nie 

dbam  o żecko? To bierz sobie i baw 
twój ład n y  córeczek !..

Przyezem nieszczęsny bachor  leci, ja k  
z procy wyrzucony n a  łóżko prawowi­
tego małżonka.

— To nie mój có re cze k ! protestuje 
tragicznie, zaperzony Gustaw.

Pani F ilom ena w ybucha śmiechem 
potępieńca.

- -  A  czy j?  może pana  I laus? !
— M ałpa!
Szybka w ym iana depesz między m a ł­

żonkami. Wszelki par lam en taryzm  w y­
kluczony, a w trakcie tego, b iedny  dzie­
ciak w ędruje  extra-cugiem z łóżka n a  
łóżko. Drze się — ale to j a k ! I  n ie 
dziw: rzucają n im , j a k  jak im  tłomokiem

na kolei. W ątpię, aby m u to wyszło na  
zd ro w ie !

P iękna  F ilom ena w największej je s t  
irytacji.

— Ty pruska s z w in ia ! — wykrzy­
kuje na  końcu.

Tego już  p. Gustawowi za wiele. Zry­
wa się z łóżka, biegnie do czułej m a ł­
żonki.

T r a g e d ja : biorą się za ł b y !
Księżyc zapada w o tch łań  chm ur...  

Milczenie głębokie. S łychać tylko przy­
tłum iony oddech dwu piersi.

Ciemno...
— O du schlechter G u sta w ! — p ła ­

czliwie odzywa się F ilom ena, którą n ie ­
czuły Gustaw przyciągnął za włosy do 
samej ziemi.

— Je su !  J e sn !  — wtórzy jej Gustaw.
Chwila ciszy... Potem znów :
— Ty podły prusak !. .
Chlast!  chlast! . .  Rozdają sobie poli­

czki szczodrzej, niż całusy.
Z każdym dniem więcej tracę gus t  

do p. F ilom eny.. .  J e s t  kolosalnie g łupia ,  
a przy tein taka o rd y n a rn a !  Znać. że 
pochodzi z n iezbyt wysokich P a r n a ­
sów... Żałuje, że się tu w prow adziłem . 
Z łapałem  się, lecz któż m óg ł p rzypusz­
czać, że ta p iękna Griitchen — to istna. 
Megcra. Kobiety, gdy  chcą, potrafią być 
uk ładne.  Najlepszym dowodem  — ona- 
Ale teraz nie weźmie m n ie  już  n a  ka­
wał.  P a l  ją  sześć z jej fa lbankam i L 
A puszcza na mnie takie zabójcze wzroki! 
J a  je d n a k  zim ny i nieporuszony, ja k  
głaz. N ie chcę rywalizować z p a n e m  
Hansem... .

Kiedyś, o mało eo nie w yrzuci łem  
go za drzwi. Miły ten  pan w d a ł  się 
ze m n ą  w rozmowę o li teraturze, sądząc, 
że może zabierać głos w tym  p rze d ­
miocie, ponieważ p renum eru je  d la  swej 
cukierni w iedeńskie  K ilceriki i ogłasza 
się stale w in se ra tach  dzienników.

— Co tam  polska l i t e r a t u r ! Co tam  
jak iś  Kraszewski, S e n k e w i t z ! Kto ich 
z n a ?  Sacher  Mazoch — to au to r !  Albo 
czytaj pan Karola F r a n z o s a : on śliczne 
rzeczy o H alb-Asian  pisze...

— P an ie  cukierniku —  zawołałem , 
chwytając go za kołnierz — milcz pan, 
albo zrobię z ciebie m arm oladę do wiel­
kanocnego przek ładańca .. .

I  tu  tak potężnie za trząs łem  jego  
egzystencją, że je n o  w ywrócił  na  m nie  
b łagaln ie  oczy i zamilkł, pokonany do­
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raźnym  moim a rgum en tem . Odtąd — 
naw e t  nie patrzy , gdy  przechodzę przez 
pokój i wykrzywia u s ta  tak, ja k b y  na 
w spom nien ie  najobrzydliwszej w świecie 
potraw y.

A do D una ju  z n im  ! Cóż m nie  ob ­
chodzi on i jego  F i lo m e n a !  D otąd  j e s z ­
cze je s t  zagniewana n a  mnie , za tę m oją 
polemikę z p. H ansem . Za to mąż jej, 
rudy  Gustaw, czuł się wniebowziętym. 
U ca łow ał m nie  z dubeltówki.

— P a n  doktór, pane  dobrodżeu —  
m ów ił śc iskając mnie w objęciach —  
zrobił  z tym panem  H a n s  ku rz  und  gul. 
On ma szwinski m orda...  J a  bardzo 
wdzięczny.. .  Oh !

I  ściskał m nie  i całował...  ledwie, 
że nie ze łzam i w oczach.

Biedny szwabisko — on czuje, że m u 
ten  H an s  coś za nad to  bruździ w domu. 
N ie  cierpi go tr-ż mocno. J e s te m  prze ­
konany, że gdyby tylko mógł, z p rzy­
jem nośc ią  upiekłby go n a  różnie przy 
wolnym  ogniu. Od jakiegoś czasu śledzi 
uw ażnie  żonę i je j  przyjaciela, a oni 
tym czasem  je d zą  sobie słodkie konfitury. 
C iekawy jes ie in ,  coby na  to powiedziała 
żona p. H ansa ,  a m a  to być karm elek  
n ie lada — najs łodszy  podobno z całej 
jego cukierni.  I lekroć wspomnieć mu
0 niej,  robi taką minę, ja k b y  połknął 
widelec.

P . H a n s  odwiedza p. F i lo m e n ę  dość 
często, przychodzi zawsze wypom ado­
wany, uśm iechnię ty  — z pakietem  ciast 
pod  pachą. J e s t  dość u k ł a d n y ; idąc, 
kołysze się lekko, ma oblicze blade, 
uśm iech  Mefista, nogi trochę krzywe
1 tak okazałą h iszpankę , że m ógłby  m u  
jej pozazdrościć najw span ia lszy  kozioł 
alpejski. Bierze m n ie  czasem n ie w y ­
m ow na  ochota w ytargać go za tę koźlą 
bródkę. Nie, dalibóg, nie w ytrzym am  
i zam arynu ję  go sobie w s p i ry tu s ie !...

A c h ,  jak ie  oni u rządzają  sobie 
duety.. .  N iech  ich drzw i ś c isD ą!... M e­
lancholi jna,  szara godzina  .. Okna zasło­
n ię te  b ia łą  firanką. Na stole bu te lka  
w ina,  c iasta  i owoce. N a  kanapie  — 
ich dwoje, ona w poobiednim negliżu, 
on  w m odnym , ściętym z przodu żakie­
cie. W  boutonierce m a  ponsow y gw oź­
dzik, w oczach — miłość.

Rozpoczyna się duet. P . H ans  mocno 
spom adow aną głowę pochyla  n a  ram ię 
nadobne j G ra tchen ,  zakłada n iedbale 
nogę  n a  nogę  i u śm iechn ię ty  bosko, 
pa trząc  w je j oczy, u d erz a  w s tru n y  
gitary .

Śpiewają. .-
P. H ans, u tkw iw szy  wzrok w p. 

F i lom enę :
— D u  m ein holdes Weibel W eibchen!
P . F ilom ena , pieszcząc jego  koźlą

b r ó d k ę :
— J a  W eibel, ja  W eibchen!
P . H ans, cm oknąw szy  w  u s ta  p. F i ­

lom enę :
— D u  m ein schones Turtel-Tdubchen.
P . F ilom ena, dogryzając ciastko

m ig d a ło w e :
— J a  T u rte l, Turtel-T dubchen!...

S o d o m o ! zapadłaś  się zawcześnie...

IV.

N ie  wiem, czy ten  n iemiec F a lb  ze 
swoją teorją dni fe ra lnych  zajedzie 
d a l e k o ; nie ulega je d n a k  wątpliwości, 
że dzień, w k tórym  wprow adziłem  się 
do uroczej n imfy, rurkującej falbanki, 
by ł  dla m n ie  — feralnym . M ieszkam 
już blisko miesiąc, a dotąd ani chwili 
nie m iałem  spokojnej. Dobrze mi tak: 
po co chc ia łem  być pojedynczym kaw a­
lerem...

Gospodayz mój — nie wiedzieć cze­
mu — od kilku dni zm ien i ł  się og rom ­
nie  ; chodzi ponury , zamyślony, uśm iecha  
się do siebie szatańsko  i tak zawzięcie 
gryzie w zębach  ulub ioną fajkę i ryżą 
brodę, że przedwczoraj przy  obiedzie 
m ia ł  całą gębę włosów pełną.  Szcze­
gólny  apetyt.  M am  po m oim wujaszku, 
aktorze, ryżą perukę. M uszę mu zapro­
ponować, aby ją zjadł.

Swoją drogą, H er r  Gustaw niepokoi 
m n ie  prawdziwie. Coś się z n im  dzieje 
— ale co?  J e s t  jakoś  nie swój, roz­
ta rgn iony . Kiedyś przez zapomnienie, 
zam iast żonę, m nie  pocałował w rękę,

Przysiąg łbym , że knu je  jak ieś  o- 
kropne zamiary. Czyżby w y łap a ł  na 
czem p. H an sa?  N ie wiem ! Wczoraj 
zac iągną ł  m n ie  gw ałtem  na piwo i przy 
tej sposobności prosił w najgorętszych 
słow ach, abym  m u towarzyszył w po- 
próży, w którą udaje  się za in te resem  
fabryki.

— Ju tro  rano  pojedżemy, pane d o ­
brodżeu ! Z abaw im y tam kilka dni. ..

Co to wszystko znaczy ? Po co on 
u d jab ła ,  ciągnie m nie  z sobą?  N ie !  
stanowczo, ten  szwab m a jak ieś  zbrod­
nicze myśli. Ale chyba  nie względem 
mnie . W y ru rkow a łem  kilka razy fal­
bank i jego  żonie — i n a  tem koniec. 
Czyż w tem co złego V Co innego  ten  
Hans...

Ale nie m am  czasu o tem myśleć.
—  Gotuf! — rozlega się n a  dworcu 

kolejowym.
P rzeraź liw y świst.  Żelazny rum ak  

poczyna parskać, koła poruszają się 
szybko.

Je d z ie m y .
P rzez  całą drogę szwab siedzi w w a­

gonie ponury, posępny, milczy, j a k  mruk, 
tylko wciąż gryzie w zębach nieszczęsną 
fajkę i skubie ryżą brodę. Czasem rzuca 
n a  m nie dzikie, p rze jm ujące wejrzenie. 
Zaczyuam  się go nap raw dę obawiać. 
W ygląda ,  jakby m ia ł  zwarjować.

—  Piękny  panie, co panu  tak iego?
P o  połudn iu ,  około godziny  czwartej,

j e s te śm y  n a  m ie jscu  przeznaczenia. 
S zw ab mój u la tn ia  m i się nagle, a gdy 
po kilku godzinach  zjawił się w ho­
te lu  —  oświadcza ni ztąd, n i  z owad, 
że stanowczo m u sim y  wracać do domu. 
I s tn a  kom edja  —  ale w  tem coś jest. . .  
Cała ta  podróż w ydaje  mi się jakaś  
podejrzana .  Czyżby szwab umyślnie...  
P s t !  po co domysły...

T andem  tedy w ra ca m y  „pane do­
b ro d że u !"  Towarzysz mój coraz bardziej 
j e s t  ponury, zam yślony i coraz nit-cier- 
pliwiej ta rga  sobie ryżą brodę. W ątp ię ,

czy żydzi, g d y  im T ytus b u rzy ł  J e ro ­
zolimę —  targali się za brody rozpaczli­
wiej. Szw ab milczy, j a  także — i tak 
jedz iem y. O ryginalna  podróż!

Zmęczeni,  p rzybyw am y do dom u 
późno w nocy. P od  drzw iam i m ieszkan ia  
oczekujemy wiek cały  Widocznie p,. F i lo ­
m ena  ma sen  bardzo tw ardy .  Śpi j a k  
an io ł — w yrurkow any. Z niecierp liw iony  
szwab mruczy g łucho  pod drzwiami.

N areszcie podwoje o twarte . T rag iczny  
Gustaw zapala szybko świecę i rozgląda 
się uważnie po pokoju. N a d o b n a  G ra t­
chen je s t  jakaś s trwożona, blada. Nie 
umie uk ry ć  wzruszenia. I n ic  dziwnego, 
m ąż wrócił tak niespodzianie...  N a  stole 
obok kanapy stoją próżne bute lk i z w ina 
i niedojedzone ciasta. G itara leży porzu­
cona u a  podłodze.

— Moja mila  żonka z d ro w a ?  — zapy­
tu je  z d em on icznym  uśm iechem  — nie 
nudz i ła  się tu bardzo? N iech m oja mila 
żonka odeszle panu  H an s  te n  jego  kape­
lusz i laskę co tu w pokoju zostawił. 
J a  bardzo grzeczny człowiek, choć szwi­
n ią  pruska...

P. F i lom ena  n a  te przyrnówkę an i  
m ru -m ru .  To rzecz n iezw ykła  u nie j.. .  
Tym czasem  ponury  G ustaw  czyni dalej 
ta jem nicze  poszukiw ania , zag ląda to do 
szafy to pod kanapę i pod łóżka, n a ­
wet do etażerki — potem bierze świecę 
i idzie do kuchenki.  Czego ta szelma 
szuka?  W raca  zawiedziony z kuchn i ,  
znów się rozgląda, rozpa tru je  uważnie 
W reszcie  wzrok jego  pada na dużą sk rzy ­
nię od węgla, s tojącą pod piecem. P r ó ­
buje, czy ciężka. Sza tańska  radość błyska 
m u  w oczach...

— To bardzo ładna  i pakow na sk rzy ­
nia  -  rzecze do m n ie  z okropnym  
uśm iechem  — J a  ją panu  doktór, pane 
dobrodżeu, może podarow ać! T rzeba  j ą  
tylko zamknąć...

Zam yka n a  o lbrzym ią kłódkę, klucz 
chowa do kieszeni, s iada n a  skrzyni, 
bierze skrzypce i zaczyna, n a  n ich  rzem - 
polić do sam ego rana .  Szczególniejszy 
koncert.. .

Czy ten  szwab zw arjow ał? . . .

V.

M ieszkam y obecnie sami, j a k  Bóg 
przykazał .  W sze lka sprosność z dom u 
naszego usunięta , a lbowiem po owej p a ­
m iętnej nocy, H e r r  G ustaw  — nie w ia ­
domo czemu — w ypędził  żonę na  sto 
wiatrów. Co do tajem niczej skrzyni — 
tę, po g łębszym  namyśle, kazał najp rzód  
zrzucić ze schodów, a nas tępn ie  dał 
w  prezencie żonie p. H an sa  z uprze jm ą  
prośbą, aby z tym  upom ink iem  postą­
piła  we w łaściwy sposób...

Odtąd H e r r  G ustaw  odzyskał  dobry  
hum or,  bawim y się n ieraz w ybornie. 
J e s t  to szwab ru b aszny  i prosty, ale 
serce prawe i zacne. P rusaków  n ie  cierpi,  
j a k  zawsze, n a  skrzypcach rzempoli so­
bie ja k  p rzed tem , uczy kosa gw izdać 
krakow iaka, a mnie bardzo honoru je  
„pane dobrodżeu".

J e s t  wcale szczęśliwy. J e d n o  mu 
tylko za truw a ż y c ie : oto naprzeci  w fa-
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Taryki, w której p. G ustaw  pracuje — 
:założyła p. F i lom ena  greislerei pod futal- 
nem ,  okropnem godłem  :

„Pod ka in ia  p n i s k ą 11.

P. H ans ,  który przez czas dłuższy, 
il n ieznanych  bliżej powodów, zm uszony 
by ł kataplazm ować swoją flzjonomję — 
•obecnie, p rzyszed łszy  do zdrowia, p rze ­
siaduje  tam często i j a k  zawsze, g ryw a 
n a  gitarze...

G(łos serca.

On: Tyś wiedziała o tem, że cię 
kocham ?

Ona: O — wiedziałam już od dłuż­
szego czasu.

On: Głos serca twego o tem ci mówił 
— prawda ?

Ona: O nie, powiedziała mi to siostra 
.twoja A ndzia!...

Brudni i  czyści.

W o ła  rozgłośnie  — cudotwórca Kneipp,
W asze die Tasze, —  wasze dajnen L e ib ! 
■Spieszy ze św iata  — różnorodny tłum.
Mądry czyszczący, — a czyszczony dumm !

„Czystość  to zdrowie", — Kulme głos i  nam,
C o lera  stwierdza, — spieszy z po za b r a m ! 
Phatrzy rozgląda, — a gdzie  brud i smród.  
Składa bakcyle, — śm ieje:  „alles gut!*

N eusser  w yg łasza :  „górą czysta k rew ;“
Czyści  kto może, — i hrabia i szef!
„Blut iiber a l l e s !“ — Krew stara, to wzgląd,  
.„Edel geboren!" — uznaje i rząd!

Po nad wsze stany — górą pański stan,
•Gdy zbierze pieniądz, — sz laehci prosty Jan!  
N a d  sz lachcicami —  lioher, edler Graf,
A  kto bez grosza,  —  armer dummer Aff!

Mycie, czyszczenie, — Blut regiert die W elt ,  
Jeden  wyrzuca, — drugi zammelt  Geld!
Jed en  po łow ę — drugi bierze ćwierć,
Brudnych i  czystych — wraz zabierze śmierć!!!

A. K.

D a lecy  św iad& nw iE.

S ę d z ia : Kto był przy tem, jak obwiniony 
uderzył was w twarz?..

S k a rżą c y :  Nikogo nie było, prócz anio­
łów  w  niebie, których na własne oczy 
widziałem w chwili, gdym poczęstunek 
w twarz otrzymał.

W szkole wojskowej,
P orucznik (do żołnierza'). Powiedźcie 

mi, zkącl pochodzi nazwa karabinu „repctier “ .
Ż o łn ierz : „Repetier" pochodzi od tego, 

że w czasach ostatnich, prawie co pięć 
lat powtarza się podwyższenie budżetu na 
cele przemiany karabinów.

Niebezpieczny zaimek.
Rzocz dzieje się w Stryjskim parku. 

W piękny wieczór letni, na jednej z ła ­
wek cienistej, ustronnej alei, siedzi mło­
dzieniec o bogatych kędziorach i melan- 
cholijnem wejrzeniu i czyta niedbale książ­
kę. Po chwili odkłada książkę i zapada 
w  zadumę. Jeszcze po chwili wstaje i, po­
zostawiwszy przez zapomnienie książkę, 
odchodzi.

Młodzieniec odszedł, a na jego miejscu 
w cienistej alei usiadła nieco podeszłych 
lat dziewica. Dziewica podniosła książkę, 
a znalazłszy w „Marzeniach wiosennych" 
(taki był tytuł książki) obfite źródło roz­
koszy dla dziewiczego serca, zapadła także 
w zadumę.

Nagle z dumań" budzi ją  głos. Oto 
przed nią stoi młodzieniec o bujnych kę­
dziorach i melancholijni® wejrzeniu i, z 
głębokim ukłonem wyciągając rękę ku niej, 
mówi lakonicznie :

—- M o ja !...
O tak! woła namiętnie podeszłych lat 

dziewica, rzucając się młodzieńcowi na 
szyję — tw oja , aż do śmierci.

I S K I E R K I .

Ze światka dziecięcego.
— Mamusiu, czy w tatusia skórę mo­

żna się "Ubrać ?
— Ależ Jasiu, zkąd ci to przyszło ?
— Bo tatuś wczoraj mówił, że ma­

musia z niego zdziera skórę sobie na 
ubranie.

Dobroduszny Jan.
— Janie, co to znaczy ? mucha w zupie!
— He, he, he, to jasny pan widocznie 

zjadł, bo było ich dwie...

—  Ozy uwierzysz, że ta nowa gwiazda 
operetkowa pochodzi z książęcego domu?

—  Na serjo?
— Tak, była pokojówką u książąt 

Iksów.

— Ja k ą  śliczną ma pani córeczkę! 
Doprawdy, powinszować. Czy wolno wie­
dzieć, ile ma la t?

— Dziś, czy jutro?
— Co za pytanie! Czyżby jutro przy­

padał jej dzień urodzin?
— Nie, ale widzi pan, jutro spodzie­

wamy się gości, a wtedy Maniusia jest 
zawsze o rok młodsza.

Złośliwe.
— Ta Iksowa jest taka roztargniona, 

że straciła rachunek.
— Swojej krawcowej?
— Nie, swoich adoratorów.

Pomysłowy Fonsio.
Do bogatego wujaszka przychodzi utra- 

cjusz Fonsio.
— Założyłbym się — wita go wuja- 

szek — że wiem, po coś przyszedł.
— Trzymam wujaszka za słowo, za­

kładam się o sto guldenów. Niech wuja- 
szek zgaduje.

— Och, to nie trudno, ty  urwisie, 
przyszedłeś po pożyczkę.

- -  Otóż właśnie, że nie. Przyszedłem 
dowiedzieć się o zdrowie wujaszka. Proszę 
o przegrane sto guldenów.

Z letnich mieszkań.
Do państwa Zet., bawiących na letniem 

mieszkaniu, przybywa typowy żebrak wę­
drowny.

— Litościwe osoby, dajcie grosik nie­
szczęśliwemu pogorzelcowi, który wszystko 
stracił.

—  A macie, dziadku, świadectwo, żeś­
cie istotnie pogorzeli.

—■ A jakże, miałem ci świadectwo, 
miałem dokumentnie.

— A gdzież ono?
—  Spaliło się, litościwa osobo, spaliło 

razem z całą chudobą.

Zajęty.
Gapski jest bardzo zajęty. Żali się tedy 

przed Iksem.
— Nie uwierzysz, jak  mi brak czasu. 

Wstaje o godz. 9, śniadanie jadam  o 10, 
drugie śniadanie o 1, obiad pomiędzy 7 a 8.

■— A kolację?
— Otóż to właśnie! Kolację zawsze 

jadam nazajutrz.

K a d e s ła n e .

Hotel saski w Krakowie poleca więk­
sze i mniejsze apartamenta. Pokoje od 70 
ct. dziennie. Restauracja pierwszorzędna, 
łazienka, remiza itp. Omnibus przy każdym 
pociągu na dworcu kolejowym.

( 6 6 4 6 - 4 - 1 . )

Ignacy Kubicki, kuśnierz w Białej przy 
ul. Głównej 1. 32., poleca każdocześnie 
gotowe futra dla mężczyzn, pań i  do po­
dróży. Przyjmuje przerabianie futer podług 
najnowszej mody po cenach bardzo umiar­
kowanych. (6 6 4 7 — 2-1.)
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— Panie  konduktorze ,  jak ie j  r a sy  są te k on ie  t r a m w a jo w e ?
— Ot, tak ie  chude z dy ju rn is tów . . .

A. K R Z Y Ż A N O W S K I

p r a c o w n i a ! -.p
ubrań męskich i damskich o

p rzy  u l. Przecznica Nr. 
w Zakopanem .

P rz y jm u je  się wszelkie  robo ty  
d am sk ie  : żakiety, pe le ryny , p ł a ­
szcze, sukn ie  wszelkiego rodzaju  
w e d łu g  na jśw ieższych  żurnal i .

P rz jm u je  rep eracye  i  p rasow a­
n ia ,  j a k  rów nież  g ru n to w n e  w y b a ­
w ian ie  p lam  chem icznym  z każdej 
sposobem m a te r j i .  (6 6 4 9 — 2-1.)

Ceny na jp rzys tępn ie jsze .
P o lecam  się  ł a s k aw y m  w zg lę ­

dom S z an o w n y ch  P. T. Gości.
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LA2IENKI 
St. Krzeptowskiego

założone w r. 1892 

na Krupo'wkach w Zakopanem 
o 12 g a b in e ta c h  

z w y g o d n e m  u rządzen iem  
zas tosow ane do wszelkich 
p o t rz e b h y d ro p a ty c z n y c h  we­
d łu g  w skazówek lek a rsk ich ,  

oraz

B a s e n y
u rządzone  w r.  1896 zao- 
n a t rzo n e  w wodę ź ró d la n ą  

w ciepłocie  12 — 20" 11.
( 6 6 2 0 - 8 - 2 )
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W  k o n cesyonow anej  szkole m u ­
zycznej.

J. P. Wygnańskiego
rozpoczęły  się k u rsa  

gry na fortepianie i cytrze
z d n ie m  1. W rześn ia  br.

w p i s o w e g o  n i e  p o b i e r a . .
W pisyw ać  się m o żn a  od 8-mej 

do 11-ej rano ,  a  od 3 do 5 po­
p o łu d n iu .  (6650 — 1.)

U lica  T ry b u n a l s k a  1 14.

3 ° /o  Losy a n s t r y j M ie p  Zakła­
da k r e d y t o f e p  ziemskiego

sześć (6) ciągnień rocznie
g łó w n a  w y g r a n a :

5 0 .0 0 0  złr. a. w.
f / o  Losy w pgier. Banku d ip o l

trzy (3) ciągnienia rocznie
g łó w n a  w y g r a n a :

5 0 .0 0 0  złr. a. w.,
j a k o te ż  wszelkie losy Czerwonego- 
K rzyża  i serbskie  10 frankowe- 

sprzeda je  n a j t a n ie j

Sokal i Lilien
dom bankowy i kantor 

wymiany.
Z le cen ia  z p ro w in c j i  w yko­

n u je m y  bezzwłocznie n ie  doliczając-  
prowizji ,  a  n a  żądan ie  zaliczkę.

(0311-s t .-14)
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C r e m e  E z p r e s s .

Cytrynowy: wanilowy, pomarańczowy, czekoladowy i kawowy.
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H. CZYNSKA przedtem L. Czyński w  Jarosławiu, (6648_ 6_2.)

38-krotnie premionowana parowa fabryka pierników, sucharków, ciast, makaronów, wafli, jagieł i kaszy hreczanej.
„Creme E x p re s “ je s t  do nabycia- we wszystkich znaczniejszych hand lach  korzennych, puszka po 70 ct.
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( Ż  a k o p a n e )
Pół m ilk i od k o tlin y  zakopańskiej.

W  uroezem po łożen iu ,  n a z w a n a  przez d z ien n ik i  P e r l ą  t a t r z a ń s k ą .  M ie szk an ia  w w il lach  ł a d n ie  i t rw a le  z b u d o w an y c h  
u rządzone  w y godn ie  z u w a g ą  n a  wszystkie  potrzeby,  a  p rzy tem  czysto, e legancko  i po cenach bardzo um iarkowanych. U s łu g a  n a  każde 
zaw ołan ie  sk rzę tna ,  uczciwa, i k o n t ro lo w a n a  b ezus tann ie  przez Zarząd .  R e s ta u ra c ja  z dobrą ,  pożyw ną  i u rozm aiconą  k uchn ią ,  z a jm u jąca  
osobną w il lę .  Omnibus do k o t l in y  zakopańsk ie j  i n a p o w ró t  po 15 ct. od osoby. L is ty  ze sk rz y n k i  pocztowej w y b ie ra  się k i lk a  r a z y  
n a  dzień ,  i rów nież  osobny  posłan iec ,  bez żadne j  dop ła ty ,  p rzynosi  l i s ty  i gazety  z poczty.

Okolice Jaszczurówki prześ l iczne ,  a  g łó w n a  b i ta  d ro g a  p ro w ad z i  aż  pod Morskie Oko.
K ą p i e l e  w Jaszczurówce pozyska ły  n iepodz ie lną ,  u z d raw ia jącą  repu tac ję ,  po tw ie rd zo n ą  p rzez lek a rzy  i specja l is tów . Są  

}o tak  zw ane  termy. W o d a  do k ąp ie l i  w Jaszczurówce p o s ia d a  z im ą i la tem  16l/2 stopn i  R e a m u ra .  Osobne kąp ie le  zna jw iększem i  w y­
g odam i u rządzone  są d la  mężczyzn,  osobne d l a  kobiet .  W szelk ie  zam ów ien ia  p rz y jm u je :

6633-10-2) Zarząd Jaszczurówki poczta Zakopane.

O dpow iedz ia lny  za  R ed ak c ję  i  W y d aw n ic tw o :  P r .  Ks. K ow aliszyn. Z d r u k a rn i  L u d w ik a  A rbaszew sk iego ,  ul.  S łow ack iego  1. 4.


